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K ażdy ruch konstytucyjny odbywa się 

w kierunku pewnych swobód konstytucją za­
strzeżonych , tak jak podstawy każdej kon- 
stytucyi jest pewne prawo kontroli Izbom 
przyznane. Naturalny też koleją ruch w y­
wołany w Prusiecb rozpoczął się zaraz na 
polu wolności wyborów. Lecz swobody do 
których d^ży bezprzestannie każda sp o łe­
czność, są tak ściśle z sobą zw iązane, że  
niepodobieństwem jest walczyć o jednę aby 
zaraz inne nie podniosły g łosu . Tak było  
i będzie; ruch wyborczy tracił zaraz o wol­
ność religijną. B yłoby wielce do życzenia, 
aby rząd pruski, w zmianach jeżeli takowe 
zaprowadzić zam ierzył, o czem jednak je ­
szcze powątpiewać się god zi, m iał na celu 
słuszne i bezstronne zastosowanie przepisów 
tyczących się tej wolności, którą tak wyra­
źnie zastrzega konstytucya dla wszystkich 
poddanych monarchii. N ie chodzi bynajmniej 
o rozprzestrzenienie wolności religijnej, ale 
o jej uznanie praktyczne, aby nie była  s ło ­
wem tylko ale rzeczy , aby nie była  zapi­
sany na papierze tylko, ale w czynach. C ie­
szylibyśmy się bardzo, gdyby to uszanowa­
nie dla konstytucyi, jakie nowy rząd w Pru- 
siech zapow iedział, obróciło się na korzyść 
*t nie na szkodę owej tak drogiej dla kato­
lików wolności; aby rzyd doszedł do prze­
konania, że działajyc w duchu tej wolności 
Podniesie niezawodnie pomyślność państwa, 
upewniając wewnętrzny jego  spokojność. 
Nie byłożby to w duchu konstytucyi zarę­
czającej wolność religijny, aby prowineye 
katolickie jak nadreńska, poznańska m iały 
naczelników katolików? W iem y dobrze, że 
działajyc przeciwnie, rzyd nie gw ałc i by­
najmniej litery konstytucyi, ale czyż postę­
puje stosownie do ducha wolności religijnej? 
Gdyby rzyd pruski uwzględnił słuszne ży ­
czenia katolików tych prowincyj, ileżby sobie 
trudności o szczęd ził! N ie przyszłoby do tak 
8nnutnego zajścia jak obecne między Arcybi­
skupem gnieźnieńskim a naczelnym Prezesem  
W . K sięstw a Poznańskiego; w którem po­
mimo wszelkich jak najsubtelniejszych t łó -  
maczeń i objaśnień biórowycb, rzyd będzie 
zmuszony przyznać, że przewielebny A rcy -  
pasterz ma po sobie prawo, i w łaśnie na­
wet na tej zasadz:e wolności religijnej uświę­
conej konstytucyy. Napróżnoby również chciał

kto upatrywać niebezpieczeństwo dla pań­
stwa lub dla religii protestanckiej w owem 
uwzględnieniu religii katolickiej w prowin- 
cyach katolickich; jeżeli bowiem państwo i 
religia protestancka nie widzy dla siebie 
szkody, gdy u steru rzydu stoi katolik jako 
naczelnik gabinetu, trudno przypuścić, aby 
zamianowanie kilku katolickich naczelników 
prowincyj miało zagrażać bezpieczeństwu 
monarchii. Przeciwnie, byłoby to z nieza­
wodny jej korzyścią , zadowolniłoby znaczny 
część ludności, uspokoiło um ysły , a nadto 
stałoby się rękojmią, że rzyd postępuje w du­
chu sprawiedliwości, słuszności i że goryce 
a legalne życzenia wszystkich poddanych 
zarówno uwzględniać pragnie.
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( z ) Zmiana monety spowodowała i u nas 

w pierwszych dniach wiele zamieszania i nie­
porozumienie między przekupniami. Nie chcia­
no już przyjmować dawnej miedzianćj mone­
ty, nowój nie było jeszcze dosyć w o b i e g u n i e  
umiano sobie w żaden sposób dać rady w obli­
czeniu starój na nową. Wynikło ztąd podrożenie 
wszelkich przedmiotów żywności, gdzie bowiem 
obliczenie było nieco przytrudne lub przechodziło 
w ułamki, tam dla prędszego załatwienia rzeczy 
kładziono cenę wyższą dla zrównania rachunku, 
a kupujący z potrzeby płacić musiał. Czynne je­
dnak wszędzie wmieszanie się władzy miejscowój, 
rozpowszechnienie potrzebnych objaśnień za po­
mocą plakatów i ustnych ogłoszeń, napływ nowój 
zdawkowój monety w dostatecznej ilości, przywró­
ciły wkrótce dawny porządek. Najwięcej padał 
lud wiejski ofiarą oszustwa przy wszelkich tar­
gach i wymianach. Nowe srebrne sztuki cwierć- 
reńskowe podobne do dawnych cwancygierów da­
wano za takowe mniój uważnym i wiele innych 
podobnych nierzetelności dopuszczali się staroza- 
konni ludu naszego opiekunowie. Chłopi ze swój 
strony przerażeni wieścią że dawna moneta war­
tość swą traci, wydobyli od lat dziesięciu zako­
pywane w garczkach zasoby cwancygierów i tłu­
mnie spieszyli wymieniać je co prędzój. Niktby 
się nie mógł spodziewać jak wielka ilość srebra 
tym sposobem z obiegu usunięta w ukryciu leżała. 
Nowój monety zdawkowój miedzianój mamy po- 
dostatkiem. Nowe krajcary zakazano nazywać dej- 
tami, która to nazwa bardzo się upowszechniła 
z początku. Monety srebrnój brak jeszcze zupełny. 
Sztuki reńakowe i ćwierć-reńskowe pokazują sobie 
tu i owdzie jako nowość. Natomiast zastępujemy 
brak ten dawniejszemi szóstakami, licząc po dzie­
sięć centów na jeden szóstak. Monety starój mie­
dzianej nie obaczyć już nigdzie w obiegu. Do 
wczoraj przyjmowano ją jeszcze w pełnój warto­

ści w jednym sklepie korzennym. Mieszkańcy o- 
swoili się już z nowemi krajcarami, biorą je chę­
tnie i przestają utyskiwać za dawnemi miedziaka­
mi do których byli przywykli. Drożyzna jednak 
pozostała i ceny, szczególnie żywności, podwyż­
szone z początku nie zniżyły się dotąd, tak n. p. 
za chleb żytni u Domsa, którego bochenek ko­
sztował wprzód 6 kr. mk., trzeba dzisiaj płacić 
11 centów, chociaż chlebowi ani wagi ani dobro­
ci nie przybyło. Zdaje się to wprawdzie mała ró­
żnica i podrożenie nieznaczne, jest jednak z oczy­
wistą stratą dla publiczności, którój p. Doms wiel- 
kiemi afiszami przez długi czas zaręczał, że ani 
cena ani waga chleba zmieniać się nie będzie. 
W podobnym stosunku i inne przedmioty często 
drożój niż wprzódy płacić potrzeba.

Robert Doms zaopatruje od roku przeszło Lwów 
cały w mąkę, a od kilku tygodni także w chleb 
żytni własnego pieczywa. Przybywszy przed kilku 
laty wystawił z wielkim kosztem na przedmieściu 
Żółkiewskiem młyn parowy o ośmiu kamieniach. 
Jestto gmach okazały i rozległy, liczący się do 
największych zabudowań we Lwowie. Gdyby nie 
brak wody, z którą się przed rozpoczęciem bu­
dowy nie dobrze obliczono, możnaby we młynie 
siłą pary pytlować dwieście korcy zboża na dobę; 
dla braku jednakże wody, czemu napróżno zaradzić 
usiłowano, zaledwo połowa kamieni i to z przer­
wami może być w ruchu. Zawsze jednak dostar­
cza młyn Domsa dostateczną ilość mąki dla mia­
sta, i zadał cios nie mały okolicznym mączarzom, 
którzy niegdyś monopol zaopatrywania Lwowa 
mąką sobie przywłaszczyli, a którzy dzisiaj kon- 
kurencyi z Domsem pod żadnym względem wy­
trzymać nie są w stanie. Doms otworzył kilka 
sklepów w mieście, w których można dostać mąki 
tak pięknój i białój jakiój wprzódy nie miewali­
śmy. W zeszłym miesiącu urządził nadto Doms 
u siebie piekarnię chleba żytnego, którój otworze­
nie ogłosił afiszami. Publiczność nasza mało przy­
zwyczajona do wszelkiego rodzaju puffów puszcza­
nych z taką fantazyą po zagranicznych miastach, 
z zadziwienióm i ciekawością zatrzymywała się 
przed afiszami na których w łokciowym rozmiarze 
wyobrażone budowle, młyny i rozmaite rzeczy 
którym trudno dać nazwisko, uderzały z daleka 
w oczy. W  tych ogłoszeniach ubolewał najprzód 
Doms nad tern, że mieszkańcy Lwowa płacąc do­
tychczas pieczywo po cenie zawsze jednakowój, 
otrzymywali je częstokroć w różnój wielkości i wa­
dze, a obowiązując się zapobiedz temu raz na 
zawsze, ogłaszał że otwiera kilka sklepów, w któ­
rych przedawać będzie chleb żytni zawsze jedna­
kowy, ważniejszy i większy niż inni piekarze i 
przekupnie. Chcąc pieczywo swe uczynić przystę- 
pnem i dla starozakonnych, piecze on także chle- 
by pod nadzorem rabina miejscowego i według 
wymaganych przezeń przepisów. Każden boche­
nek chleba opatrzony jest przylepioną kartką z pod­
pisem. Chleb Domsa jest w samój rzeczy większy 
i cięższy, lecz nie tak dobrze wypieczony i mniój 
smaczny niż u innych tutejszych piekarzy.

B er lin  14 listopada.
f Mamy tu już nadesłane drogą telegraficzną 

szczegółowe wiadomości o rezultacie odbytych 
w dniu zawczorajszym wyborów pierwotnych z wię- 
kszói części okręgów kraju. Udział w nich był bez 
porównania większy niż w latach poprzednich, 
niemal taki jak w latach 1848 i 1849. Żadne się 
z nich stronnictwo nie wyłączyło. Liberalne stron­
nictwa wszelkich odcieni głosowały po większój 
części w zgodzie na oznaczonych poprzednio 
w przygotowawczych zgromadzeniach kandydatów. 
Takiój jednomyślności stronnictw dotąd w Prusiech 
nie widziano. Stronnictwo tylko krzyżowe szło 
swoją drogą, nie zważając na liczne odszczepień- 
stwo obłudnych przyjaciół. Wybory poznańskie 
dzielił żywioł polski i niemiecki. Towarzyszyły im 
okoliczności, o których, aby wytoczonój przed 
wyższą instancyą z tego powodu sprawy nie prze­
sądzać, uważam za obowiązek mój, w tój chwili 
milczeć. Lecz już sama protestacya arcybiskupa 
poznańskiego przeciwko tłumaczeniu przez naczel­
ną władzę prowincyonalną poprzedniego okólnika 
jego wydanego w sprawie wyborów, ogłoszona 
przez dzienniki, wskaże wam, jak daleko posu­
nąć się może gorliwość dopełnienia mniemanych 
powinności urzędowych, o jakich się zapewne o- 
becnemu gabinetowi, gdy wydawał odezwę doty­
czącą wyborów, ani śniło.

Wybory dokonane mają charakter przeważnie 
liberalny. Taki niewątpliwie mieć będą i wybory 
posłów, które się za kilka dni odbędą. Tutejsi 
wyborcy mieli już wczoraj pierwsze przygotowaw­
cze narady. Podano imiona aż 25 kandydatów, 
samych ludzi liberalnych, a Berlin wybiera tylko 
9 posłów. Niewiadomo dotąd, którzy się ostate­
cznie w dalszych naradach i w wyborach samych 
utrzymają. O kandydatach opozycyjnych nie ma 
nateraz mowy. Wszyscy są dziś ministeryalni, co 
w tój chwili jeszcze tyle znaczy co liberalni. To 
też wszyscy nowo mianowani ministrowie mieszczą 
się w liczbie tutejszych kandydatów. Ale ten o- 
gólny kolor opinii dzisiejszych kandydatów jak i 
przyszłych posłów zmieni się, skoro polityczny 
program ministerstwa wyjdzie z dotychczasowych 
okólników, mianowicie gdy go w sejmie czynnio 
przeprowadzać zacznie. Liberalna prasa nie od­
mawia gabinetowi swego zaufania, ani nie podej­
rzy wa , jak Kreuzzeitung jego dobrych i szczerych 
chęci, radzi jednak wyborcom, aby nie przesta­
wali na ogólnym charakterze ministeryalnych kan­
dydatów, lecz zważali i na to, czy mający być o- 
brani są ludzie niepodlegli i stali w swoich opi­
niach, aby w razach danych, to jest, gdyby mi­
nisterstwo, lub jeden i drugi jego członek, wy­
stępowali z projektami niezgodnemi z ich przeko­
naniem, nie wahali się podnieść przeciwko nim 
głosu swego. Największe zaufanie posiadają książę 
Hohenzollern-Sigmaringen, pp. Auerswald i Pa­
tów; p. Flottoell ma przyznane sobie zdolności 
administracyjne, ale liberalny sposób myślenia jego 
ma być dopiero wystawiony na próbę, a w wy­
dziale spraw wewnętrznych oczekiwania właśnie 
są największe; p. Schleinitz w poliiyca zewnę-

coęść LixEMcmMisncniA.
W Y D A N IE

D Z I E Ł  D Ł U G O S Z A * ) .

Cztery wieki blisko mija od dnia w którym oj­
ciec historyi naszój Jan Dłngosz, przy schyłku 
życia tak kończył opowiadanie spółczesnych sobie 
dziejów krajowych: „Proszę i błagam Duchowień­
stwo zakonne i świeckie, doktorów, profesorów, 
mistrzów i studentów, pisarzy każdego wydaału 
datki naszój akadąmii krakowskiój, aby po moim 
*gonie, ile zdołają, te roczniki dalój pisali i nie 
dopuszczali tego, żeby w nich przerwa lub zgoła 
*aniechanie nastąpiło. Dla tego też błagam i za­
klinam doktorów i mistrzów, profesorów i kollegia- 
żów, aby jedną z najlepszych kollegiatur wybra­
wszy, dali ją mistrzowi w naukach i literaturze 
biegłemu, któryby wolen wszelakiój pracy, zatru­
dnień i obowiązków, wyłącznie zajmował się dzie­
jami; rozpamiętywał je , w nich miał szczególne 
uPodobanie, w nich się kochał, o nich dzień i noc 
dyslał i z drugimi rozmawiał, i dla pożytku oraz 
*kszczytu ojczyzny, a więcój jeszcze dla chwały

°Ra pracował.”
Nie wysłuchaną była od ziomków tak wymo­

w a  prośba. W lat 136 dopiero po śmierci Dłu­
gosza, wydrukował Herburt w Dobromilu pier-

*) Udzieloną nam  do umieszczenia odezwą tyczącą sią wyda- 
*** dzieł Długosza, pospieszamy podać do wiadomości puhli* 
*“ m . (P. B.).

wsze sześć ksiąg jego historyi; a w lat 231 zale­
dwie^ przedrukował je , z dodaniem pozostałych 
sześciu (ostatnią dzieląc na dwie), cudzoziemiec 
Van Huysen, za co mu się słusznie wdzięczność 
należy, pomimo wielu błędów przejętych z niepo­
prawnych rękopisów.

Godnóm zadaniem dzisiejszego wieku, a szczegól­
nie wszygtkich trudniących się zbieraniem kłosów 
na niwie dziejów krajowych, byłoby uczcić pamięć 
pierwszego dziejopisa polskiego: nowóm, zupeł- 
nóm, o ile się da zrobić, wydaniem dzieł jego, 
z najlepszych znanych rękopisów. O największój 
liczbie  ̂podał wiadomość śp. Józef Muczkowski 
w piśmie swojóni: Wiadomość o rękopismach historyi 
Długosza, w któróm: „uczynienie krytycznego wy­
dania 8zczęśliWBzym następcom poleca." — Od tego 
czasu większą j(^ liczbę jeszcze odkryto. Zebrać 
listy t mowy Długosza po bibliotekach publicznych 
i  zbiorach prywatnych rozrzucone, ułożyć je w je­
dną całość, i użyń jako materyał do skreślenia ży­
wota tego znakomitego w kościele i w narodzie 
męża, byłoby to dopełnieniem wielkiego dzieła, 
którego dokonanie pomocy wielu spółpracowni- 
ków i wielu spółuczeetników potrzebuje. Ogromna 
będzie praca w przygotowaniu rękopisów do druku, 
koszt znakomity na urządzenie odpowiedniego ze­
wnętrzną wartością wydania, a także na dołącze­
nie do tekstu łacińskiego (który i reszcie świata 
naszego Długosza w zupełności jego zasług da 
poznać), tłumaczenia polskiego; na nie polsko-ła- 
ciński nasz dziej opia bezwarunkowo zasługuje; a 
przy dzisiejszym (daj Boże chwilowo) upadłym 
stanie nauki języków klasycznych w Polsce, oka- 
ziye się ono niezbędnóm.

Podołamy jednak i pracy i kosatom, jeśli je zje-

dnoczonemi siłami ponosić zechcemy. W tym celu 
odezwa niniejsza rozesłaną zostaje wszystkim tym 
którzy pracą własną niwę historyczną krajową u- 
prawiają, albo pracujących radą, zasobami z bi­
bliotek lub pomocą wydawnictwa wspierają, a to 
celem obrania sobie do wypracowania jednój z czę­
ści, na którą ogół pracy podzielony został; albo 
udzielenia uwag swoich, lub  ̂ pomocy naukowój 
w objaśnieniach i badaniach miejscowych; albo na­
reszcie zapewnienia pewnój liczby przedpłacicieli 
na Dzieła Długosza.

Wydawnictwo rozłożyłoby się na następujące 
podziały:

1) Wydanie nowe Historyi tj. poprawienie edycyi 
lipskiej przez porównanie najdawniejszych i 
najlepszych rękopisów, mianowicie Rzym­
skiego, Wilanowskiego, Krakowskiego, Kór­
nickich itd.

2) Wyjaśnienie źródeł z których czerpał Długosz 
i poprawienie w przypiskach  błędów chrono­
logicznych i genealogicznych.

3) Wydanie żywotów Arcybiskupów gnieźnień­
skich, Biskupów krakowskich i innych, jakie- 
by się znaleść mogły, z manuskryptów Bi­
bliotek warszawskich, krakowskich, lwow­
skich itd.

4) Wydanie nowe żywotów biskupów poznań­
skich i wrocławskich poprawione z rękopisów.

5) Wydanie żywota ś. Kingi z rękopisu Staro­
sądeckiego.

6) Wydanie nowe żywota ś. Stanisława.
7) Wydanie tak ważnego dla geografii krajowój 

Libri Beneficiorum, za dozwoleniem Prześwie­
tnej Kapituły krakowskiój, w archiwum któ- 
r$  przechowuje się jedyny rękopis t ĵ szaco­

wnej pracy Długosza.
8) Wydanie nowe Clenodia, Banderia Crucifero- 

rum i pomniejszych dziełek, z porównaniem 
najlepszych rękopisów.

9) Odszukanie i wydrukowanie listów i mów Dłu­
gosza, w porządku chronologicznym.

10) Napisanie żywota Długosza po polsku, z do­
daniem do niego textu łacińskiego.

11) Przetłum aczenie Historyi, Żywotów i  listów na

12)
język  polski. 
T r  -  •Jrudnienie się _ drukiem i korektą całego dzie­
ła, które będzie obejmowało od 900 do 1000 
arkuszy druku, w 4 tomach in folio, w języ­
kach łacińskim i polskim. Najwłaściwszem 
miejscem do wydawnictwa zdaje się być Kra- 
kow ,. Alma mater Długosza, w którego dru- 
karni pierwsze dzieło jego odbito.

13) Zamówienie ryciny portretu Długosza, wido­
mi domów i kościołów jego fundacyi, podob;zn 

1 A.) ,̂1.8m.a * wizerunku przyszłego  grobowca.
r?i8<'awi®nie pomnika grobowego na zwłokach 
-Długosza.

15) Wyhicie medalu pamiątkowego na uwieńcze­
nie całego dzieła, poświęconego pamięci D łu­
gosza.

Przybliżony rachunek doprowadza wykaz spo­
dziewanych kosztów do stu ośmdziesięciu tysięcy 
złotych polskich. Cena prenumeracyjna całego dzie­
ła wynosić będzie złp. dwieście. Opędzenie kosz­
tów wymagałoby zatem dziewięciuset prenumera­
torów. Skoro liczba tych podpisów dojdzie do po­
łowy, tj. do 450, przedsięwzięcie wejdzie w życie, 
ogłoszone zostanie w pismach publicznych i do­
prowadzone do końca, da Bóg w zakresie lat 
pięciu.



CZAS z Sr o ty 17 Listopada 1858.

trznój zależeć będzie głównie od księcia  ̂Hohen­
zollern, to jest, pośrednio od samego Księcia re­
jenta; p. Bethmann-Hollweg uważa się za postę­
powego w rzeczach nauki, ale czy w sprawach 
kościelnych oddali się wiele od stanowiska p. Rau- 
m era, o tćm różnie mówię; p. Pflckler w spra­
wach gospodarczych ma mieć wiele doświadcze­
n i* ;  p. von der H eydt ma w panu Patow ie, mi­
nistrze finansów, systematycznego przeciwnika; ko- 
lizya szefów dwóch tak ściśle związanych z sobą 
w y d z ia łó w ,  jakiemi są handel i finanse, może ła ­
two spowodować ustąpienie jednego lub drugiego; 
p. Sim ons, w rzeczach sprawiedliwości, wątpią 
czy wyrówna administracyjnej energii p. F lott- 
wella. Gabinet więc obecny, lubo, ogólnie mówiąc, 
z liberalnych członków jest złożony, nie ma prze­
cież takićj jednolitości i harmonii, aby nie mogło 
w nim przyjść do rozdwojenia. Częściowe zmiany 
w jego składzie są bardzo podobne do prawdy. 
Ale konieczność takowa może się dopiero okazać 
wobec sejmu. Okaże się też dopiero wtedy, który 
odcień liberalizmu, postępowy czy zachowawczy, 
Weźmie górę.

Nie potwierdza się pogłoska, że Książę regent 
pojedzie do Pragi. Powinnibyśmy dziś wiedzieć 
o tom coś pewnego. Niektórzy z nowo powoła­
nych ministrów wyjechali na prow incją dla zała­
twień a swoich domowych interesów w miejscu

a angielskie ża przyjaciela królowój i zwolennika | wywdzięczenie się za rady dawane Papieżowi przez
Anglii. < .

Rządowe dzienniki francuzkie powstają na Brighta 
zapewne dla tego, że zerwał z Francyą, że grozi 
gabinetowi Derby i że na większój politycznój po­
tędze klas średnich angielskich Francya cesarska 
nie wieleby zyskała. Anglia nie zawisła od formy 
rządowój. Jestem przekonany, że gdyby przeszła, 
(czemu nie wierzę) reforma wyborcza Brighta, po­
większając potęgę klas średnich, powiększyłaby 
jeszcze konserwatyzm angielski. Godnem jest uwa­
gi, że Anglicy studyując Francyę, nie są uderzani 
żadnemi imionami, któremi się trudniemy, lecz i- 
mionami zapomnianemi, a może nie dosyć ocemo- 
nemi. Najwięcój trafia do ich wyobraźni filozofia 
pozytywna Augusta Comte (Cours de philosophic 
positive), uzupełniająca filozofią Benthama. Ko­
rzystali z niój: Stuart Mili, miss M artincan, J e ­
rzy Lewis, Newman, Russell i inni. Zwrócił na to 
uwagę p. Remusat w Revue des deux Mondes i 
Francuzów nie mało tem zadziwił. Anglia ufna 
w swój geniusz i swój konserwatyzm, rzuca dawne 
więzy formy i szuka tego co jest użyteczne. Z wy­
rażenia pana de Remusat, żc o rządzie nie sądzi 
się według jego formy, lecz według ducha, który 
go ożywia, la Patrie wyciągnęła wniosek przy­
chylny dla cesarstwa. Cesarstwo francuzkie, rzekła, 
nie ma formy roku 1789, ale ma jego zasady; kto 
może zarzucić cesarstwu zgwałcenie jakiego bądźdotychczasowego pobytu lub urzędowania. Wieści -----    0 _ _

o ogromnćm zbogaceniu się p. Manteuffla na u- prawa ludzkości, albo prawa nowożytnego r Lo 
rzędzie są przesadzone i krzywdzące. Ma on wię- mówi la Patrie znajdzie niepoślednie poparcie, je- 
cćj nieprzyjaciół, niż na to zasłużył. Zapomniano żeli się ziści wiadomość, że minister Delangle 
calkem  w c ią g n ą ć  do sądu o nim czasu, w któ­
rym był ministrem.

P a r y ż  11 listopada.
Dzisiejszy Monitor donosi, że dnia 8 b. m. kon- 

fereneya stambulska zgodziła się na nowe granice 
Czarnogóry. Jakie są te granice? jeszcze nie wia­
domo. Nic wiadomo także czy konfereneya zmie­
niła stosunki między Czarnogórą a Turcyą. Zape­
wne Czarnogóra pozostanie w stanie wjakim by­
ła, to jest w stanie niezależności.

Wiecie już z depesz telegraficznych, że w Jorku  
na uroczystość wystawienia dział sebastopolskich, 
hrabia Carlisle namiestnik Irlandyi przemówił za 
przyjaźnią Anglii z Rosyą i że z rozkazu księcia 
Cambridge nie pokazał się na tćj uroczystości ża­
den oficer angielski. Szczęśliwy jestem, że moi ko­
ledzy londyńscy zwracają pilne oko na między­
narodowe mowy angielskie, których wagę każdy 

Korespondent paryzki czytając codzien-p oj moje
nie ze 25 dzienników, może łatwo pominąć waż­
nie sze objawy publicznego życia Anglii. Ńa uro­
czystości wGuildhale, hr. Derby przemówił w du- jatyki między Francuzami a Rzymianami. Mazzini

zwolni surowość prawa drukowego. Jestem  nieprzyja­
cielem nadużyć prasy, moim wzorem jest prasa an­
gielska, w którćj napotyka się wiele gwałtowno­
ści, rubaszności i egoizmu, ale w którćj nic się 
nie znajduje przeciwnego obyczajom i prawości 
publicznój, jestem przekonany, że stopniowa wol­
ność druku do tego wzoru prowadzi. Ile mogłyby 
zyskać na większej wolności druku Rosya i Króle­
stwo! Nim się zdecyduje sprawa zwolnienia suro- 
ści prawa drukowego, minister Delangle zezwolił na 
otworzenie dawnych konferencyi zwanych Confe­
rences Mole, w których młodzież prawnicza kształ­
ci się w wymowie, prawie, nowej ekonomii polity­
cznej w nowćj publicystyce; minister zrzeka się 
nadto występowania z kandydatami rządowemi 
w wyborach departamentów Meuse i Aisne. Pan 
Delangle utrzymuje system cesarski, ale baczy na 
opinię, która byłaby może zadowoloną z tego co 
jest, gdyby miała quelque chose de plus.

Rząd francuzki nie ma poprzestać na posłaniu 
do Rzymu batalionu strzelców. Ma posiać inny 
jeszcze batalion, tak aby załoga francuzka była 
wzmocniona o 1500 ludzi. Pokazują się znowu bi-

kuzyna hrabiny Montalembert (de Merode), aby 
nie przybył do Paryża. Sprawa Montalemberta 
przeszła do Izby oskarżenia. Jeżeli Izba uzna wi­
nę, w procesie ma wystąpić prokurator jeneralny. 
Twierdzą niektórzy, że hr. Montalembert wyparł Bię... 
złój intencyi lecz wiadomo iż proces pójdzie swoją 
drogą. O. Lacordaire, katolik parlamentarski, napi­
sał czuły list do Montalemberta. Uniters nic nie mówi 
o procesie, a Ami de la Religion mówić nie śmie. 
Montalembert nie jest lubiony przez klasy średnie, 
a na nie tylko może rachować parlamentaryzm fran­
cuski. Klasy średnie pokładałyby większą ufność 
wThiersie, ale on starzeje się i jego dzieło jest da­
wane abonentom w premiach przez dzienniki rzą­
dowe. Guizot wpadł w filozofizm polityczny i za­
jęty jest własną osobą. W  drugim tomie swych 
pamiętników odpowie na zarzuty lorda Normanby. 
Hr. Duchatel trudni się giełdą. Inni dawni ministro­
wie orleanistowscy trudnią się drogami żelaznemi. 
Lamartine gotuje się do dobrowolnego wygnania, 
bo składki długów jego nie pokryją. Rząd nie 
sprzeciwia się zbieraniu składek i takowe nawet po­
piera, bo Lamartine r. 1848 wołając jada  est alea,

użycie oleju do oświetlenia moie w  korzystną, 
przy upowszechnieniu swiatł a gazowego, nafty, pa­
rafiny, stearyn} , kamfiny it*j. W  razie niekorzystnym 
tćj upraw ie, które z ro.«,jn olejnych dostarczają o- 
leju na inne cele techr,iczne i jakie?

4) Jakich środków niezbyt kosztownych należa­
łoby uzyc, aby łąk.i samorodne, zamszonc i pod- 
mokie, do lepszego stanu urodzajności przyprowa­
dzić?

5) Jaki jest sposób najmniój kosztowny uprawia­
nia łąk torfow/ych, powstałych z osuszonych bagien 
i jakiemi trawam i należy je zasiewać ?

6) Jakim, sposobem można przyprowadzić do u- 
prawy i użytku na paszę wszelkie ubocza, stoczy- 
stosci i potoki, które dziś odłogiem leżą, a miano­
wicie jakiemi trawami najkorzystnićj byłoby zasie­
wać takie nieużytki?

7) Który gatunek anyżu, płaskaty ozimy, czyli też 
okrągły letni delikatniejszy, klimatowi niszemujest 
odpowiedniejszy? Jakie robiono w tym względzie 
doświadczenia, osobliwie na Pokuciu i Podolu,

o *e .uPrawa, płaskiego anyżu jest upowszechniona, 
okrągłego zaś prawie jeszcze nieznana?

8) W  najnowyszych czasach zaczęto używać na
me wykluczył Ludwika Napoleona od kandydatu- karm dla bydła rozmaitych środków pokarmowych, 
ry na prezydencyą rzeczypospohtćj. Z powodu które oddalają się od naturalnego sposobu karmie- 
przesłama składek przez wolnych mularzy, La-1 ma zwierząt domowych. Czy niedostrzeżono ztąd 
martine napisał list, w którym sławi wolne mu- jakich chorób i czy używano jakich środków prze- 
laretwo, jako łączące różność wyznań, jako ciało ciw tym chorobom?
pracujące nad zlaniem świata wjedną familię. Do- 9) Jakie nowo zaprowadzone warzywa tak zwa- 
nosiłem nie raz, że wolne mularstwo przyszło do ne z angielskiego turnipisy, okazały'sic ’w co^no- 
znaczenia za cesarstwa. Loża Bonapartystowska darstwie wiejskiem o tyle korzystnemi* że uorawe
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chu tak zwanym amfikteońskim, którego skutków 
oczekuje z niecierpliwością stały ląd Europy. M ar­
szałek Pelissier przemówił za przymierzem fran- 
cuzko-angielkiem  i zapewnił, że przymierze to jest 
dziś stalszeni niż bvło. Słowa marszałka brane są 
za dowód, że Anjrlia zgadza się na kanał suezki, 
i jeżeli jest prawdziwe podanie o nowym spisku, 
żo Anglia zawiadomiła o nim rząd francuzki. Mi­
mo zapow!edz°nii, marszałek Pelissier nie przy­
był dotąd do C inp:ógne. O lordzie Palmerstonie 
nic nie słychać. Okręty rosyjskie przeciągają je­
den po drugim z morza Bałtyckiego na morze 
Śródziemne. Stacya w Yillafranca nabiera wagi. 
W . książę Konstanty objedzie zapewne z flotą ro­
syjską brzegi słowiańskie i wschodnie. Ostatnie 
depesze ze Stambułu .yataw iają Azyą Mniejszą 
w wielkiem wzburzeniu.

Constilutionnel cieszy się ciągle z odżycia parla­
mentaryzmu w Prusach. Toż samo robi la Patrie. 
Ostatni dziennik nie przestaje na Prusach^ i radby, 
aby odżyły parlamenta wszystkich dzielnic konfe- 
deracyi niemieckiój. Politykę Francyi wytłumaczy­
łem. Rządowe dzienniki francuzkie wystawiają 
księcia Hohenzollern za katolika i kuzyna Cesarza,

ma być we Włoszech.
Portugalia zdała się dumnie na arbitralność 

Cesarza w oznaczeniu indemnizacyi za „Charles 
Georges". Cesarz tego nie przyjął i zdał sąd Iz ­
bie handlowój w Nantes, dobrze oswojonój z han­
dlem murzyńskim. Izba oznaczyła indemnizacyą 
w sumie 150 czy 180,000 fr. Zapewniają, że ne- 
gocyacye z Anglią o najem Koolisów w Indyach 
idą źle, teraz trudno uwierzyć, bo negocyacye za­
ledwie się zaczęły.

Pobyt Cesarstwa w Compiógne jest przeplatany 
polowaniami, teatrami i tańcami. Stan Cesarzowój 
zwrea już uwagę. Jest tego tygodnia w Compiógne 
lord ćow ley i trzech Anglików. Hrab. Kisielew 
nie mógł tam jechać dla słabości.

K ról W irtembergski przejeżdżał przez Francyą 
udając się do Nizzy. W  Paryżu nie był.

M arszałek Pelissier kazał zdjąć chorągiew z pe­
ronu swój ambasady.

Do procesu Montalemberta dały powód ważne 
okoliczności: 1) chęć okazania najwyższój śmiałości,
2) wizyta Montalemberta zrobiona familii Orleańskiój 
w Anglii, 3) przeszkodzenie zamiarowi ogłoszenia 
artykułu Correspondenta w osobnój broszurze, 4)

staje się coraz liczniejszą. Loża ta wchodzi w sto 
sunfei z lożami całego świata, mianowicie z loża­
mi angielskiemi. Ostatnie zajmują się wolnem mu- 
larstwem z całą angielską powagą. Obok wolnego 
mularstwa, prowadzi się cicha propaganda Unita- 
rystów, związana z polityką republikanów emigran­
tów. P . Paillor de Montobert ogłosił trzy-tomowe 
dzieło o Unitaryzmie, pod tytułem: „ Unitarisme, 
expose de la Grande science chretienne."

P . Emil Montegut poświęcił artykuł romansom 
„Madame de Bowary" i „Fanny“. Zgromił w nim

• 1 , .  w j  u p i u n  V

icn na większy rozmiar można polecić, bez n a ra że ­
nia rolnika na szkodę w nakładzie i pracy?

10) Jakich środków używano i z jakim skutkiem 
na niszczenie myszy polnych, które w niektórych 
okolicach w znacznej ilości pokazywać się zwykły?

11) Jakie rośliny w gospodarstwie lub fabryez- 
nem użyciu będące, służą szczególnićj na pasze'dla 
pszczół?

12) W  jaki sposób mogłyby przyczynić się wła­
dze rządowe, Towarzystwa gospodarskie i konsy- 
storze biskupie do tego, aby osiągnąć pomyślny re-

autorów, ale zgromił jeszcze więcćj czytającą pu- i zultat w podźwignieniu sadownictwa w kraiu na- 
bbczność, mianowicie kobiety. W  Anglii wszystkie | szym? — Z Komitetu c.k. Towarzystwa g >sp. cale.
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Za Prezesa M i c h a ł  hr. S t a r z  cńsk i .

W i e d e ń  15 listopada. Dzienniki pragskie przy­
noszą; obszerne opisy uroczystości podczas poby­
ty  N. Państwa w Pradze. Wczoraj po mszy w ka­
plicy zamkowój, N. Pan udzielał posłuchań, nastę­
pnie przejeżdżał się konno, a potem był wielki o- 

. -  - . - _ ~ - biad dworski. Wieczorem udał się N. Pan na dwo-
w razie przeciwnym amnestya odwołaną zo- rzec bubencki dla powitania przybywających po-
'le‘ ciągiem drezdeńskim królewicza saskiego 'Alberta

i jego małżonki. W  poniedziałek miał

Nazwiska wszystkich współpracowników i spółu- 
czeatników w tej pracy, pozostaną pamiątką uwiel- 
biecia naszego dla pierwszego ddejopisa polskie­
go; a po tój czci pobożnój spodziewać się należy: 
że stanie też i na wzniesienie nad popiołami jego 
kamienia grobowego, nim czwarty wiek nad niemi 
przepłynie.

Kraków d. 10 listopada 1858 r.
Aleksander Przezdziecki.

X . Ludwik Łętowski Biskup, Dziekan katedry krak.
Pranciszek Węiy/ęt Prezes c. k. Tow. nauk. krak.

Józef Łepkowski, 
jako sekretarz tego wydawnictwa. 

PS. Ł iskaw ą odpowh ;dź uprasza się nadesłać przed 
15ym grudnia br. Aleksandrowi Przezdzieckiemu 
do Warszawy w-domu własnym —po 15ym gru­
dnia Józefowi Lepkoicskiemu w Krakowie przy 
ulicy Floryańskićj.

— Si.#*--.

k o r e s p o n d e n c y a .
5Vanzawa 14 listopada.

Dzienniki rosyjskie zajmują się teraz nami dość 
często. Ciągle czytamy to sprawozdania o literatu­
rze polskiej, to nawet charakterystykę szlachty da 
wnój. Pierwsze, najobszerniej traktuje Piotr Du- 
browski, który lat kilka bawił w Warszawie i wy- 
dawał Jutrzenkę, w tekstach polskim i rosyjskim. 
Wspierali go małorosyanie do których podobno i 
sam Dubrowski należy. Niewielkie powodzenie pi- 
8 no to m iało, ale znalazł czego szukał, bo uzy­
skał pewien rozgłos. Przeniósł się z Warszawy na 
urz.,1 do Petersburga; tam dla zwrócenia na sie­
bie uwagi, ogłosił drukiem dziełko, w którem do­

wodząc że Polacy mogą przyjąć alfabet rosyjski 
przy dodaniu kilku nowych liter na brzmienia wy­
łącznie właściwe polskiemu językowi, wyjątki z pi­
sarzy naszych alfabetem rosyjskim wydrukował i 
zmarłemu ministrowi sekretarzowi stanu Turkuło- 
wi przypisał. Gdy to dzieło stosowne do ów­
czesnej^ dążności rządu, wedle zdania autora, Ce­
sarzowi Mikołajowi I  przedstawionem zostało, ten 
zdziwiony kształtem kilku liter nowych, zapytał 
co znaczą takie dziwolągi? Kiedy mu wytłuma­
czono ich znaczenie, rzucił książkę i wyrzekł: „al­
bo Polacy mech przyjmą pismo rosyjskie jak  jest, 
albo przy swejem njech zostaną." W tedy Dubrow­
ski spostrzegł , że w gorliwości swojój za daleko 
się posunął, że meznąjdzie poparcia. Zawstydzo­
ny wystąpieniem tak bezsensownem, zaczął wy­
kupywać puszczone w obieg egzemplarze i dziś 
jego książka jest osobliwością bibliograficzną, l i ­
czeni prawdziwie rosyjscy, niezapomnieli mu tego 
znają go i pamiętają dobrze tego nowego refor­
matora. Nauczywszy się p0 polsku, pisuje teraz, 
jak  wspomnieliśmy, sprawozdania o literaturze 
polskiej, które żadnej wartości nie m ają, a widać 
że są pożądane, kiedy je  publikują. Świeżo ogło­
sił życiorys Mickiewicza, w nim opisał z pamię­
tników Franciszka Kowalskiego ów wieczór w O- 
dessie, w domu pp. Zaleskich, na którym improwi- 
zacyę swoją nasz poeta, miał uwolnić zniewoli mu­
rzyna. Zajmującą tę opowieść drukowała Bibliote­
ka Warszawska; tymczasem teraz pokazało s ię , 
że słowa jednego prawdy w tóm niema. Wieslnik 
Odeski sprostował i wyjaśnił dokładnie rzecz co do 
widzenia się w tem mieście naszego wieszcza z P u ­
szkinem, a najbliżsi Mickiewicza, o nieprawdzie 
tego zdarzenia tak romantycznego z murzynem,

romanse mogą być czytane przez młodzież, a we 
Francyi wiele romansów czyta się tylko w tajem­
nicy i takie romanse największy pokup znajdują. 
O ostatnich dziełach Capefigua nikt nie jest w sta­
nie nic powiedzieć. Wystawiać jako ideał epokę 
Ludwika X V  i budoary p. de Pompadour, jest to 
być nieprzyjacielem hartu krajowego i wolności.

Rodacy amnestyonowani odebrali zawezwanie 
do śpiesznego powrotu do kraju, z zagrożeniem, 
że w 
stanie,

Czytam v moich listach wydrukowanych w Cza­
sie wyrażenia: „moralizowanie zamiast marnowa­
nie włościaństwa było dawną wadą."— „Reforma 
wyborcza zrujnuje (zajmuje) Anglików", itd. Czy­
telnicy niezawodnie spostrzegli, że są to błędy 
drukarskie.

Kraków 16 listopada. Komitet Towarzystwa 
gospodarskiego galic. wydał następującą odezwę:

Na posiedzeniach przyszłego zgromadzenia zimo­
wego tutejszego Towarzystwa gospodarskiego roz­
bierane będą następujące pytania:

1) Jakiemi płodami rolniczemi surowemi lub 
technicznie przerobionemi może nasz kraj, przy zbli­
żającej się kolei żelaznój, z korzyścią współubiegać 
się na zagranicznych targach, a przeto których pło­
dów rolniczych uprawa powinna, w zastósowaniu 
do gleby i strefy, przeważać w gospodarstwach 
krajowych ?

2) Jaki inwentarz roboczy, konny czy wołowy, 
powinien przeważać w folwarcznych naszych go­
spodarstwach? Jakie są w jednym lub drugim ra­
zie korzyści i niekorzyści?

3) Czy uprawa roślin olejnych ze względów na

, poniedziałek miał Cesarz Imć 
poświęcić ranek przeglądowi biór, a wieczór znaj­
dować się w czeskim teatrze. Zapowiedziany przez 
dzienniki przyjazd króla saskiego nie p o tw ierd z ił  
się. Gaz. Berneńska twierdzi, że Cesarstwo Imć za­
bawią w Pradze do 21go b. m., następnie parę dni 
przepędzą w Bernie. N. Pan obdarzył orderami pre­
zesa towarzystwa sztuk pięknych hr. Nosłica, hr. 
Thuna Franciszka jego sekretarza, dyrektora aka­
demii Rubena i artystów, którzy się zajmowali wy­
kończeniem pomnika, Na wyspie Zofijskiei -Gny 
był w niedzielę bal dla N. Państwa, i w tym "celu 
przybudowano tymczasowy pawilon, którego ied nak  
me ogrzano należycie, i dla tego cale towarzystwo 
cisnęło się do sal dawnych. N. Państwo znajdowali 
(B inę™  * yksiąictami na ty™ balu przez go-

W  ł  o c h y.
Ponieważ Rosyanie, chcą się usadowić we Wło­

szech, przeto puszczono pogłoskę, że dzisiejszy ksią­
żę Monaco chce im kraj swój za grube pieniądze 
sprzedać, spodziewając się, iż w obecnych okoli­
cznościach ani Sardynia, w którćj granicach kraik

który oddawna był w służbie i dobrze mu się po­
wodziło. F r. Kowalski, po tych objaśnieniach, sam 
w Bibliotece Warszawskiej odwołał poprzednio 
w tem piśmie ogłoszony wyjątek ze swoich pamię­
tników.

Wracając się do sprawozdań o Polsce i jój lite­
raturze w pismach rosyjskich, radzimy redakeyom, 
ażeby co im łatwo byłoby, postarali się 0 sprawo­
zdawców znających te przedmioty lepiej jak pnn 
Dubrowski i inni, których rozprawy czytając śmiech 
litOBny bierze, że drukują takie niedorzeczności 
o kraju pobratymczym którego literatura jest naj­
bogatszą z słowiańskich, a traktujący ją  z taką lek­
komyślnością i nieznajomością rzeczy na szyder­
stwo się wystawiają.

Mówiąc o Mickiewiczu, donoszę, że tom V H I 
czyli ostatni za dni kilkanaście opuści prasę, z trze­
ma rycinami (stalorytami) podług rysunków W oj­
ciecha Gersona. Pierwsza rycina przedstawia ucztę 
w zamku i ową chwilę gdy Klucznik wsparty o ze­
gar przemawia;

 Kto w cudze poddasze
Nocą włazi, ten puszczyk, i j a g0 WjrStraszę.“ 

D ru g a : naradę w zaścianku i 2apaj szlaci,ty :
„Niech żyją Horeszkowie! wiwat pólkozice! 

Wiwat klucznik Rębajło. H ajie na Soplicę! “ 
Trzecia: Żyda cymbalistę, grającego polonez, 

w obec zgromadzonych gości. Jenerałowie H en­
ryk Dąbrowski i Kmaziewicz stoją najbliżej, dalćj 
Tadeusz z Zofią i T Oddzielnie z resztującemi 
rycinami, wyjdzie bezpłatnie dla prenumeratorów 
życiorys Mickiewicza.

Gliszczyński, autor kończącego się od roku dzie­
ła Hus i Uusyd, który wyitąpił tak ostro przeciw

księgarzom i obraził ich głęboko, nie zawiódł się 
w swoich nadziejach co do prenumeratorów. Zna­
lazł bowiem z górą pięciuset, którzy złożyli przed­
płatę na dzieło, którego treść i znana zdolność 
pióra tego pisarza, były dostateczną rękojmią war­
tości. Zdaje się nam jednakże, że to samodzielne 
wystąpienie autora udało się raz; powtarzane, nie 
miałoby powodzenia. Znając głębiój warunki han­
dlu księgarskiego, nabraliśmy przekonania, że po­
trzeba silnego stowarzyszenia, z niemałym feapi' 
tałem , aby autorów wydobyć z pod monopoli' 
cznego ucisku księgarzy. Oprócz kapitału, przed®' 
wszystkiem trzeba prze.wodników, którzyby dobr^0 
znali handel księgarski. W szak wiecie, że pr20d 
kilkunastu laty zawiązała się u nas „Spółka ksi?" 
garska" z kapitałem dostatecznym 150 000 złP-» 
ale na nieszczęście zasiedli na czele ludzie szla­
chetni, z najlepszemi chęciami, lecz nie zna­
jący handlu księgarskiego. Oczekiwaliśmy jak naj­
większych owoców dla literatury: jakiż rezultat? 
Kapitał się rozpłynął, nie umiano wyboru wydań 
zrobić, zostały masy dzieł nakładowych, których 
nikt niekupuje, i jakkolwiek w rachunkach wielką 
reprezentują summę, rzeczywiście idą na, makula­
turę. A  sz o a , wielka szkoda tak znacznego ka- 
piti >U’ •„ 7 w rSku zdatnych i umiejętnych,
mógł me tylko ważne usługi literaturze oddać, ale
garskiego aUt°rÓw Powoli- z P°d monopolu księ-

Ruch w handlu księgarskim zwolna się ożywia, 
ale jeszcze długiego potrzebować będzie czasu, 
aby wrócił do właściwego stanu. Wydawcy ostro­
żnie przystępują i oględnie do nowych wvdań.

S.
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ten zamknięty; ani Francya, gdzie książę zamieszku­
je, nie będą miały nic przeciw temu. Gdyby można 
kupować państwa za pieniądze, lo dla czegóż nie 
miałaby Rosja kupić większego gdzie kraju niż Mo­
naco. Inna rzecz stacya okrętowa. Zajmując ją ma 
się na ustach tylko handlowo ihferesa, a jeżeli się 
z takowych wycedzą prawa politycznego posiadania, 
to zwolna tylko i nieznacznie takowych praw się 
nabywa i nie czas już potem do protestacyi, sko­
ro czyn dokonany. W Yiliafranca wielkie przyspo­
sabiają się rzeczy. Mnóstwo Rosyan przybyło do 
Nizzy, a między nimi inżynierowie, budownicy wo­
dni, marynarze, oczekujący tylko przybycia W. Ks. 
Konstantego do rozpoczęcia robót. W tej chwili, 
jak o tem dom si Oaz. du Midi w liście z Villa- 
franca z 3go b. m., stoi tam na kotwicy 34 statków 
po większćj części rosyjskich, a niektóre z nich no­
szą pawilon cesarski tak jak okręty wojenne. Za 
przybyciem eskadry W. Ks. Konstantego przybędzie 
tara także z Gravozy fregata wojenna „Poikan" 
którą inna pod Gravozą ma zastąpić.

Przeciw podobnym jak powyższe podaniom, pi­
sze z Nizzy do O. D. Post pewien tameczny gość 
kąpielowy w liście z 8go b. m.

Ostatniego tygodnia doszły nas w różnych dzien­
nikach wiadomości o Yiliafranca, mogące się mie­
rzyć z najzuchwalszemi kłamstwami amerykańskie- 
mi. I tak pisze między innemi korespondent Gaze­
ty Tryestskiej, że w Yiliafranca natłok jest Rosyan, 
że nagromadzono tam niezmierne zapasy budulcu 
okrętowego i rozmaitych przedmiotów marynarki i 
że oddanie Rosyanom portu odbyło się „z wielką 
wystawuoscią". D. lleichs-Ztg przyniosła podobne 
wiadomości i oczekuje chwili, kiedy flota rosyjska 
ukaże się na piaskach brunszwickich ( D. li. Z tg 
wychodzi w Brunszwiku) i zagrozi tamecznemu han­
dlowi kiełbas, a Gaz. de France ubolewa nad tem 
co się „dzieje w Villafranca w oczach całćj Euro­
py". Otóż wczoraj zrobiłem wycieczkę z Nizzy do 
Yiliafranca i mogę zapewnić stanowczo, że wszyst­
ko co o tem piszą jest wierutnem kłamstwem. Aż 
do tej chwili niemesz ani jednego Rosyanina w Vil­
lafranca, owych nagromadzonych zapasów budulcu 
okrętowego nie ma nawet na tyle, żeby sobie z nich 
ustrugać patyczek do wykluwania zębów, a „uro­
czyste" i „wystawne" oddanie Rosyanom portu, 
wcale nienastąpiło. Również mogę najmocniej za­
pewnić, że Rosyanie najęli jedynie w Darsena 
jeden skład, gdzie chcą mieć węgle i liny okręto 
we. Wszystkie inne budynki, warownie, kwaran­
tanny i miasteczko Yiliafranca, zostają w rękach 
załogi piemonckićj, która dziś tak jak i dawniej 
składa się z dwóch batalionów piechoty. Wpraw­
dzie tutaj w Nizzy bawi podczas pory kąpielnój 
więcćj Rosyan niż innego narodu ludzi, ale są to 
chorzy, po większćj części na piersi cierpiący i nie 
'"'ają żadnego związku z całą tą sprawą portową.
0  przyjeździe W . Ks. Konstantego niepewnego nie 
słychać, lu b o  willa jego przy „Promenade des An­
glais" przygotowaną, jest na jego przyjęcie. Willa 
„Avigdor" najęta jest dla króla Wirłembergskiego, 
który ma wkrótce przybyć i całą zimę mieszkać 
będzie w Nizzy. W  tym roku użalamy się tu bar­
dzo na niesłychanie wcześną zimę, a ze wszech 
stron nadchodzą z Włoch doniesienia o spadłych 
śniegach i wczesnych mrozach. W Nizzy, gdzie od 
szesciu lal7 niewidziano śniegu, takowy padał 
5go listopada, a w Turynie i w głębi Piemontu 
termometr pokazywał 3° zimna. W  Genui wiał 
straszliwy wicher „tramontana" (północno zacho­
dni) który zamroził natychmiast deszcz spadły i 
wielką zrządził szkodę w polach, gdzie jeszcze nie 
wszystko sprzątnięte. Od wczoraj jednak zmiana 
nastała, i mamy znowu czystą południową tempe­
raturę z 20° ciepła W słońcu. Dowiaduję się, że hr. 
Thun przybył do Nizzy.

T u r c y a .

CgSAS ż Środy i 7  Listopada 1858.

Posiedzenia konferencyi w sprawie czarnogór­
skiej w Carogrodzie zgromadzonćj, zostały zamknię­
te, ich protokóły podpisane, a rezultat posiedzeń i 
warunki rozstrzygnięcia sporu granicznego między 
Turcyą a Czarnogórą opowiedzieliśmy wczoraj pod 
oddziałem „Przegląd polityczny", według listów 
prywatnych z Carogrodu. Dzisiaj podajemy spra­
wozdania z czterech posiedzeń konferencyi, przesła­
ne przez korespondenta carogrodzkiego do Nordu, 
Uzupełniając je podaniami korespondentów dzienni­
ków tryestskich i  wiedeńskich. Są to niejako stre­
szczone protokóły tćj konfencyi.

Pierwsze posiedzenie w d. 14 października. Kon 
fereneya pełnomocników sześciu mocarstw: Turcyi, 
Austryi, Francyi, W . Brytanii, Prus i Rosyi zebra­
ła się w pałacu Kanladżia u wielkiego wezyra Ali 
Paszy. Turcję reprezentował tenże wielki wezyr, 
który jednak w skutku rady lorda Redcliffa, we- 
*wał do pomocy sobie tymczasowego ministra spraw 
tagranicznych Machmuda-paszę i  prezesa rady tran- 
zimatu Rudzi-paszę. Pełnomocnikami innych państw 
hyli: Austryę przedstawiał hr. Ludolf sprawujący 
tymczasowo jej interesa; Francyę, poseł p. Thou- 
vcnel; W. Brytanię, poseł sir Henryk Bulwer; Pru- 

poseł jenerał Wildenbruch (a po odjeżdzie jen. 
^ildenbrucha, sprawujący interesa pruskie p. Eich- 
^ann); Rosyę, poseł bar. Buteniew. Według przy- 
Ktego zwyczaju, gdy konfereneya zasiadła w sto- 
*jcy Turcyi, pełnomocnik jćj przewodniczył obra- 

Członkowie komisyi technicznćj międzynaro- 
^ j>  którzy zdejmowali kartę granic Czarnogóry i 
*ebrali na gruncie wiadomości potrzebne dla kon- 
jeroncyi, nie byli obecni na jćj posiedzeniach, lecz 
tylko złożyli pełnomocnikom rezultat swćj pracy a 
hastępjiie w ciągu posiedzeń każdy pełnomocnik za- 
“ egał ich rady.

Po otwarciu posiedzenia, okazaniu i  sprawdze­

niu pełnomocnictw, Ali-pasza przedstawił konferen­
cyi do zatwierdzenia protokół, według którego 
zwierzchnictwo sułtana nad Czarnogórą miało być 
uznane za zasadę, tworzyć miało podstawę dalszych 
obrad, i konieczny warunek ustąpień Porty, jakieby 
wówczas czyniła już dla swego hołdownika, księ­
cia czarnogórskiego. P. Thouvenel w przemowie 
krotkićj i stanowczćj oświadczył: że rząd francu- 
zki upoważnił go do traktowania jedynie wzglę­
dem sporu granicznego terytoryalnego; że proto­
kół przedstawiony przez Ali-paszę wychodzi z tego 
zakresu i sięga na pole polityczne, i że w skutku 
tego prace przygotowawcze komisyi granicznój by­
łyby napróżno przedsiębranemu Pełnomocnik ro- 
syjski p. Buteniew przemówił w  tymsamym duchu: 
rzekł, iż nie tylko łączy się z oświadczeniem peł­
nomocnika francuzkiego, lecz oświadcza wyraźnie, 
że stosując się do otrzymanych instrukcyj opuści 
zaraz Izbę konferencyjną jeżeliby trwano w chęci roz­
strzygania innych spraw prócz jedynćj którą roz­
bierać jest upoważniony, to jest sprawy o sprosto­
wanie granic między Czarnogórą a Turcyą. Dodał, 
iz nie czuje się upoważnionym do przyjęcia roz­
praw nad pytaniami politycznemi i pretensyami 
sułtana, że trzeba odstąpić od tej ciernislćj dysku­
sji, aby nie utrudniać rozwiązania ważnego sporu.

Rozprawy szybko ożywiły się, zdania i stanowi- 
ska pełnomocników wyraźnie odrysowały. Hr. Lu­
dolf stanął po stronie tureckićj i poparł żądanie Ali- 
paszy, gdy pełnomocnicy angielski i pruski poparli 
wprawdzie dosc słabo, mniemanie pełnomocników 
rosyjskiego i francuskiego. Pełnomocnik angielski 
usiłował ułozyc pewien rodzaj transakcji, lecz na- 
prozrio: stanowcze i wyraźne oświadczenie pełno­
mocników rosyjskiego i francuskiego, nie przypu- 
zczato żadnego pośredniego zdania. P. Thouvenel 

okazał: ze prace komisyi technicznej powinny być 
jedyną podstawą dla konferencyi, gdyż konfereneya 
może orzekać w ostatecznćj inśtancyi tylko wzglę­
dem punktów spornych wskazanych na miejscu 
orzcz komisję; że przedmiotem układów dyploma­
tycznych winny być pytania tyczące się czynu 
quaestio facti) a nie pytanie tyczące się prawa 

(quaestio juris). Posłannictwem konferencyi—- rzekł 
poseł francuski— jest dać materyałom zebranym 
przez komisyę, formę odpowiednią przepisom pra« 
wa międzynarodowego, uporządkować je, wyszukać 
i ogłosić środki, któreby zdolne były utrzymać tak 
prawo księcia czarnogórskiego jak prawo sułtana.— 
Gdy ani z jednćj ani z drugićj strony nie chciano 
czynić ustąpień, posiedzenie zostało zamknięte.

Posiedzenie 18 października. Ali-pasza oświadcza, 
że czuje się obowiązanym nastawać, aby przede- 
wszystkicm załatwione było pytanie względem  
zwierzchnictwa Porty nad Czarnogórą, zanim kon­
fereneya przejdzie do rozbioru pytań terytoryalnych 
i sporu granicznego. Odpowiadając na to , pełno­
mocnicy rosj’jski i francuski odnoszą się tylko do 
swych poprzednich oświadczeń i wzbraniają się 
brać udziału w dalszych rozprawach. Rozdział mię­
dzy pełnomocnikami jest wielki i zerwanie konfe- 
rencyj zdawało się być nieuchronnem. Pełnomo­
cnik austryacki hr. Ludolf połączył się z Ali-paszą 
w zdaniu, iż konfereneya ma prawo zbadać i zmie­
nić wypadek prac komisyi technicznćj odbvtych pod 
wpływem Rosyi i Francyi, że nigdy ani ón ani je­
go kolega pełnomocnik turecki nie zezwolą, aby 
względy polityczne były podporządkowane wzglę­
dom technicznym.

Następnie złożono na stole konferencyi mapv 
granic Czarnogóry skreślone na podstawie status 
quo w  1856 i. Rozpoczęły się rozprawy o powiat 
Grahowo. Ali-pasza utrzymywał, że Grahowo nie 
było nigdy częścią Czarnogóry i że Porta ustąpi 
tego powiatu księciu Daniłowi jedynie pod warun-

Ikiem, gdy ten ostatni uzna zwierzchnictwo sułtana 
nad tym powiatem. Następnie pełnomocnik turecki 
wniósł pretensye do okręgów Wasojewicz i Zupa, 
uważając je za terytoryum sporne. (Oba te okręgi 
czJdi gminy leżą na półnoenćj granicy Czarnogóry, 
ua wschód od powiatu Grahowskiego; Turcy chcą 
je uważać, również jak Kolasinę sąsiednią Waso- 
jewickiemu powiatowi a dalćj jeszcze na wschód 
posuniętą, za część Hercegowiny. Okręg Waseje- 
wicz stanowi część powiatu czyli nachii Kuczi a 
okręg Zupa powiatu Niksicz. P. R. Cz.) Nad tym 
przedmiotem rozwinęły się rozprawy dosyć sprze­
czne, które przerwał szczególny wypadek, kładąc 
zarazem koniec posiedzeniu. Przyboczny oficer suł­
tana wszedł do sali posiedzeń i zawezwał wielkie­
go wezyra do sułtana. Wieczorem dowiedziano się, 
iz wówczas znajdował się u sułtana lord Redcliffe. 
tnipfl6 Przeto Posiedzenie konferencyi zostało zara- 

nie doszedłszy do żadnego rezultatu.
n - t o 21 października. Ali-pasza oświadczył 
k f  W  k n n f  orta skłoniła się me czynić już wzmian- 
nnsóri p ncyi 0 swem zwierzchnictwie nad Czar- 
! r T v - „ L 0 tem oświadczeniu rozpoczęły się roz- 
P Pytaniami terytoryalnemi, to jest nad
spo o granice. Porta zezwoliła bez wielkiego 
oporu na Pozostawienie Czarnogórze powiatu Gra- 

JLt, 1 c;kr?8'cm Zupa; lecz stawiała swoje 
Pr^ n  Kolaszina (okręg leżący na pól-
no chodnićj granicy Czarnogóry i sięgający
P» f i  ,'!• p- K  Cz.) Gdy pełnomocnik au-
stryack turecki chcieli poddać pewnym zmianom 
plany rozgraniczeń nakreślone przez komisyę tech­
niczną i przedłożone konfureneyi, inni pełnomocni- 
cy bronih tych planów we wszystkich ich szczegó­
łach. Anglia 1 1 rusy występowały kilka razy z przed­
stawieniami jednającemi zdania, i przedstawiały do 
przyjęcia pośrednie mniemanie, które jednak zosta­
ło odrzucone. Przekonało to w końcu Turcyę, że 
nie zdoła swych pretensyj utrzymać. Posiedzenie

zamknięte zostało z widoczną nadzieją, iż przyszła 
sesya będzie ostatnią.

Posiedzenie d. 25 października. Na tem posiedze­
niu pełnomocnicy pięciu mocarstw rozbierali kolej­
no wszj’stkie punkfa nowego rozgraniczenia. Peł­
nomocnik turecki uczynił jeszcze ostatnie wysilenie 
by skłonić konferencję do swoich żądań; lecz mu­
siał uledz gdy pełnomocnik angielski zgodził się ze 
zdaniem francuskiego, a pruski nie wystąpił w o- 
bronie mniemań pełnomocników ture'ekiego i au- 
stryackiego. Rozbierano na nowo lecz pobieżnie, do 
ktorego kraju przyłączone być winny powiaty i okrę­
gi Grachowo, Zupa, Kolaszina, (na półnoenćj gra­
nicy), Podgorica Lieskopolie, Spizza i Antiwari hia 
wsehodnio-południowej). g o d zo n o  się wreszcie, i 
projekt komisyi technicznćj był ostatecznie przyjęty 
bez  ̂żadnej zmiany. Gdy jednak przystąpiono do spi- 
sania protokołu, Ali pasza zamieścił uwagę, iż wy­
soka Porta zastrzega sobie zbadanie raz jeszcze 
wszystkich protokulów i przedstawienie ich dywano­
w i, zanim będą przedłożone sułtanowi do zatwier­
dzenia. Pełnomocnicy innych mocarstw zgodzili się 
na to, zezwoliji aby Dywan przejrzał i zbadał pro­
tokoły, lecz oświadczyli, ze ze swćj strony uważają 
konferencję zebraną dla sprostowania granic czar­
nogórskich, za zamkniętą i zadanie jćj za ukoń­
czone.

Kronik* BfejDCfłWS i SBeurranim i i .
Kraków dnia 16 listopada. Blisko rok temu jak  na tem 

miejscu mówiliśmy o opłakanym stanie półnoenćj wieżyczki (n ie­
gdyś zegarowej) kościoła ś. Piotra. Już wówczas zwracaliśmy u- 
wagę na konieczność spiesznćj jćj naprawy, bo przez dach zu­
pełnie zniszczony deszcze i śniegi napełniają jćj wnętrze, i psu- 

[ją mury kościoła.
Spodziewać się należało, że słuszność naszćj uwagi uwzglę­

dnioną zostanie, i wieżyczka owa nie tylko zwyczajnym, ale tak 
jak  nawa kościoła miedzianym dachem pokrytą zostanie. Lecz 
nadzieja nasza była dotychczas płonną, a nasza apelacya do 
pobożnej ręki lub do nadzoru kościelnego, głosem wołającym na 
puszczy. Albowiem rok odtąd upłyWa, deszczu nicma}o od 
tego czasu napadało, nadeszła zima, a  wieżyczka dachem nio 
pokryta i mury obnażone wystawione są na nowe z wiosną 
słoty i zniszczenie, o zegarze już nawet nie wspominamy.

Szukaliśmy przyczyny takiego opuszczenia kościoła w braku 
funduszów; lecz z poszukiwań naszych umyślnie przedsiębranych 
przekonaliśmy się, że prócz dotacyi dla wikaryuszów pobiera 
teraźniejsza administracya tego kościoła rocznie 16,000 zip. (w y­
raźnie szesnaście tysięcy złp.), a to 13,00 J złp. tytułem dotacyi 
kanonii dawnćj, 3000 złp. zaś tytułem 5 proc., od summy po- 
wstałćj przez skapitalizowanie zaoszczędzenia powyższych do­
chodów w czasie administracji rządowćj. Z tych 16,000 złp., 
przypada na osobę administratora 2500 złp., reszta zaś to jest 
13,5000 złp. wypłacana na ręce administratora, ma być na do­
bro kościoła (sic) obracaną. Z zarządzania tym funduszem ma 
administrator składać rachunek sw em u następcy.

z  tego pokazuje się, te  kościół ś. Piotra nie jest tak dalece 
ubogim w iunduszc, żeby w ciągu roku takićj reparacyi przed­
siębrać Się nie dało, jak pokrycie dachem wieżyczki kilka stóp 
kwadr, przestrzeni mającćj.

Nasuwa się więc mimowolnie pytanie, na co tak znaczny fun- 
usz jak  13,500 zip. rocznie obracanym zostaje? a zapytać się

0 to ma prawo nie tylko właściwa zwierzchność kościelna, lecz
1 parafia, gdzie komec końcem na nią spadnie kiedyś nie tylko 
naprawa wieżyczki, ale co gorsza i naprawa całego kościoła, 
zagrożonego zaciekaniem deszczu z tćj strony, zapytać się wreszcie ma 
o to prawo i władza świecka ze względów policyjno - budowni­
czych, i konserwator zabytków budownictwa, a nakoniec i głos 
opinii publicznej, którego tu tylko echem jesteśmy. Możeby za­
rzuty te ustały, gdyby wiedziano, że fundusz przeznaczony na 
potrzeby kościoła znajdował niektóre z nich jeszcze pilniejsze, 
niż te któreśmy powyżćj wskazali; ażeby więc pod tym wzglę­
dem zaspokoić troskliwość parafian, byłoby może stósownićj co­
rocznie składać rachunki z użycia tych funduszów kościelnych, 
niż się dopiero następcy swojemu z takowych usprawiedliwić. 
Byłoby to zapewne smutnem przeznaczeniem takiej rozległćj 
parafii a jednćj z głównych w Krakowie, jak  parafia W W . Świę­
tych, aby pozbawiona kościoła swego przed niewielu laty  skut­
kiem zrysowania się jego murów, a następnie rozebrania ich 
narażoną być miała na coś podobnego; do czego łatwo przyjść 
może, jeżeli małemu złemu wcześnićj się nie zapobieży

Może nam przyjdzie powiedzieć coś podobnego i 0 kościele 
ś. Anny, gdzie ślady zaciekania widoczne są na stiukach skle­
pień naw pobocznych; podobnie jak  takowe spostrzegać się 
dają i na sklepieniach pobocznych naw kościoła Śgo Piotra, 
gdzie nietylko malowidła zniszczały, ale i wapno odpada

-  Zmarły w dniu 12 b. m. panujący książ, Alojzy Liechten­
stein, zostawił po sobie następcą tronu syna swego najstarsze­
go Jana urodzonego 1840 r. a przytem dziewięć córek i naj- 
młodizego syna liczącego lat 5. Posiadłości tćj linii panującćj 
wyrównywają nie jednemu z księstw niemieckich, lubo właści­
we państwo dziedziczne ma tylko 3 mile kwadr, powierzchni i 
przynosi ryczałtowego dochodu zaledwie 55,000 złr. Natomiast 
posiadłości prywatno księcia obejmnją C0 104 mil kwadr ; r0I_
rzucone w Austryi, Prusach i Saksonii przynoszą blisko półto­
ra miliona złr. czystego dochodu.

Ossolińskich dnia 13go października 1858 przez Augusta Bic-
j lowskleS°. Ustęp o wojnie tureckićj i oblężeniu Lwowa w roku
i f °  trakfat« Buczackiego, czyli Wtargnięcie Muhameda IV 
! do Polski.

} 5' Augustów czyli Mosty wielkie. Dokument z roku 1550  i
 ̂kilku lat póz'niejszych. (c. d.). August I I I  potwierdza przywi- 
.leje Zygmunta Augusta i Stefana Batorego na przcistoczenio 
i wsi na miaste zko, a zatwierdzano już dawniej przez Zygmun­
ta I I I  i Jana III.

SP R A W O Z D A N IA  **’
z posiedzeń sądu kryminalnego w Krakowie.

U nia 8go listopada. Wiaeen y G. ordynans służący księżnćj 
) L  Tnajdując się w lutym r. b. w salonie przy tykaj, cym do sy- 
pialni, widział jak tamże kamerdyner otworzył szkatułę ksig- 
żnćj, czegoś tam poszukał, a potom zamknąwszy ją , położył 
kluczyki obok. Po odejściu kamerdynera W incenty G. otworzył 
szkatułkę, a znalazłszy w nićj kopertę na której było nnp sano 
„3,000 złr.“, schował ją do kieszeni przekonawszy się wprzód 
że napis był zgodny z treścią. Z kwoty tćj dał W aleryi Ii. swej 
kochance 1000 złr., zawiadamiając ją o pochodzeniu tych pie­
niędzy; 2000 złr. zaś dał Wacławowi G. ojcu swemu, bawią­
cemu właśnie w Krakowie, w przejeździć ze Lwowa do W ie­
dnia w celu starania się o wsparcie. Oddając pieniądze o jcu , 
powiedział mu że je  znalazł na gościńcu, nicwyznając bliższych 
okoliczności tego szczęścia, bo go już o kradzież podejrzywano 
i śledzono za nim. Wacław G. niepojechał też do Wiednia lecz 
się wrócił do Lwowa, gdy tymczasem syn jego zachorowawszy 
poszedł do szpitala. Po  odkryciu braku pieniędzy robiono zaraz 
rewizye u domowników księżnćj, następnie u kochanki po ej- 
rzanego Wiucentego G.; nieznaleziono jednak u nićj pieniędzy, 
albowiem banknot na 1000 złr. włożyła do książki gdzie go 
nie szukano. Potem Walcrya R. zawinęła banknot w kłębek 
nici i zaniosła do swćj babki, zkąd go na powtórne naleganio 
komisarza policyjnego wydało. Odbyto także rewizyę u Wacława 
G. we Lwowie, i tam znaleziono 5 książeczek kasy oszczędności 
wystawionych na różne imiona, a  jedną z nich na imię Waleryi 
U. Książeczki te wystawione były razem na 1000 złr., w go­
tówce zaś znaleziono u tegoż Wacława G. 514 złr.

Oddany pod sąd wojskowy Wincenty G. przyznał się w po­
wyższy sposćb do kradzieży, za którą na 7 lat więzienia oka­
zany został.

Dziś toczyła się sprawa także przed sąd pociągniętych ojca 
jogo i kochanki.

Oboje twierdzili, że o złem pochodzeniu danych im przez 
Wincentego G. pieniędzy nic nie wiedzieli; ojciec zeznawał iż 
syn oddając mu pieniądze powiedział, że jo wygrał na ioteryi 
i że mu je  daje na utrzymanie, zaś przed W alcryą II. mial 
trzymywać, że je ma ze spadku po bracie.

Wacław G. okazał się jednak winnym uczestnictwa kradzieży 
ze zbiegu okoliczności, albowiem z wielkości kwoty nieodpowic- 
dnćj stosunkom syna, mógł się był jćj złego źródła domyśleć, 
następnie , o jakkolwiek do Wiednia się wybrał, z Krakowa do 
domu wrócił i tam książeczki kasy oszczędności w sposób po­
dejrzany, bo po jednćj i na różne imiona nabył. P dobne oko­
liczności świadczyły przeciw Waleryi R., którą nadto Wincenty
G. w swem zeznaniu jako świadomą kradzieży wyraźnie po- 
wołał.

Sąd uznał oboje winnymi zbrodni uczestnictwa kradzieży za 
co Waleryę R. na 2, Wacława G. na 3 miesiące więzienia’za­
ostrzonego co tydzień postem skazał.

Dnia l ig o  listopada  traktował sąd prócz pospolitćj kradzie­
ży, także zbrodnię dzieciobójstwa. M. K.

Przegląd polityczny.

Wyszedł Ner 40 Tygodnika rolniczo-przemysł. krakowskiego 
i zawiera:

1) Kilka uwag z powodu przeglądu dziełka Ignacego Macie­
jowskiego „O płantacyi buraków" przez Adama Mierzyńskiego 
w N. 35 Tygod. — 2) W  sprawie pszczelnictwa. — 3) Pogłę­
bianie roli.— 4) Żniwiarka A rendta.— 5) Oszczędna a jednak 
bardzo pożywna karma dla bydła.

N. 46 Dodatku tygdniowego przy „Gazecie lwowskićj" zawiera:
1. Reformy w wychowaniu publicznem ku podniesieniu nauk 

w lwowskim okręgu administracyjnym w uplynionym dziesięciole­
ciu. (C. d.). I I I  Szkoły elementarne. O rganizacja i skład szkół 
elementarnych w lwowskim okręgu administracyjnym.

2 . Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu administracyjnym. 
Wydatek we wrześniu 1858  — 1857.

3. Zakład narodowy imienia Ossolińskich. Ustęp z history), 
czytany na uroczyitcm posiedzeniu Zakładu naukowego imieni p

Majątek powstańców z r. 1848 w królestwie Ne- 
apolit.ańskiem dot^d pod sekwestrem będący, zo­
stał teraz skonfiskowany na rzecz tych gmin,’ któ­
re naówczas poniosły szkodę w skutku^ tego po­
wstania.

Z  Madrytu donosi depesza telegr. z 13go, że 
w wyborach do kortezów rząd prawie wszędzie 
zwyciężył. W  Sewilli zaszło trzęsienie ziemi, i g łó ­
wne budowle zostały uszkodzone.

Cor. autogr. donosi z Madrytu l i g o ,  że rzad 
otrzymał depesze od jenerała Concha z Kuby. 
W edług takowych, dwie dywizye floty udały gię 
do Tampico i Yera-Cruz, aby żądać wynagrodze­
nia dla poddanych hiszpańskich i wypuszczenia ich 
na wolność.

Położenie rzeczy na indyjskim teatrze wojennym 
iest w krótkości następujące, według wiadomości 
do połowy października sięgających. Wyprawa zi­
mowa i działania na wielką stopę za nadejściem 
pory dżdżystej, jeszcze się nie rozpoczęły. P 0 na­
staniu przyjaiaiejszój działaniom pory, rozpoczęto 
dopiero koncentrować wojska na kilku stanowi­
skach w królestwie oudzKiem, w B icharze, (część  
górnego Bengalu) i w królestwie gwaliorskiem 
(w Indyach środkowych), któreto trzy kr,-.je są 
dzisisj boJU i w których powstuń-

ll? f°e Oddziały, mają znaczne
s, y. Kilkanaście pułków ściągnięto do obozu pod 
? -War dla otrzymania spokojno-
S t t ^ h m  tt5) rZ6feI Cawnporem a
j ■ ź 200 m T aajocya królowćj mająca zapowie­
dzieć 200 m,bonom Indyan, iż skończyło się nad

g-n°.Wanie Kompanii a nastaje panowanie 
nfn W‘ n - ze n’e została ogłoszoną; lecz czy- 

ą wielkie przygotowania do jej obwieszczenia, 
wszystkich stolicach prowincyj: w Kalkucie, 

v ^ “ baju, w Madrasie, w Lahorze, w Allaha- 
. » ma ogłoszenie tćj proklamacyi być uświe­

tnione balami, illuminacyami i ogniami sztuf zne- 
m1. Nieszczęśliwi mieszkańcy Hindostanu obojętnie 
patrzą na tę zmianę rządu, będąc przekonanymi, 
że ona nie przyniesie zmiany w ich Dołożeniu.

S p r o s to w a n ie .  W  numerze „Czr.su" z i 4g0 ]istopada w j;.  
ście paryzkim na stronie drugićj, w szpalcie pierwszej, w 18 tym 
wierszu licząc od dołu, zam iast:  równio jak  Zambrów autor, 
c zy ta j:  równie jak  Zerebców autor.

Amtoml KUotmhowalU Redaktor od.powiedaiUnj.
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K raków
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Podłęże . . .
K ła j...................
Bochnia. . . . 
S ło tw ina. . . 
Bogu niłowice .
Tarnów. . . . 
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jazd
o T m

Stacya

Wieliczka . 
Bierzanów

I rzy - 
jazd

gTImT
po pot
2 35

2 i 25 
popoł.

Pociąg osobowy Nr 2. Pociąg o-obowy Nr. 4. Pociąg mieszany Mr 6.

S t a c y a
"P rzy- 1 Od­ P rzy - I Od­ Trafia Przy­

0 d : Traflft
jazd jazd na pociaf jazd jazd na poc ąg jazd j a n d J na pocii}?

G. M | G. M. Nr. U. M. G. W. Nr. G. w. 1U. || Nr.

Rzeszów . w nocyl 1 25 1 prz. poł.1 10 *0 po poł. a 101 3
i 49 j 1 51 10 43 10 45 3 41 3 44

11Sędziszów 2 101 2 15 11 3 11 8 5 4 7 4 17
Ropczyce . 2 28 2 31 l i 20 11 23 4 33 4 35

2 51 2 56 11 43 11 48 7 5
33

5 10
3 15 3 16 12 3 12 7 5 5 381 9

Tarnów . . 3 50 3 58 12 40 12 48 3 11 12 6 20 0 35
Bogumiłowice 
Słotwin* . .

4
4

10
40

4
4

10
44

1
1 29

1
1 33

9

6
7

48
27

b
7

4 ‘T
35

5 4 5 9 1 53 1 58 8 — 8
K ła j................
Podłęże . . 
Bierzanów

5 25 5 25 2 13 2 13 8 29 8 30
15

6
41 5

6
44 7

5
2
2

28
46

2
2

31
47 16 17

8
9

50
24

9
9

4
27

Kraków . . 6 15 rano 3 - po poł 9 45 w eczó '

z B i e r z a n o w a  
do W i e l i c z k i

Poo, osob. N 17 podług p"trz«ny

Stacya

Bierzanów. 
Wieliczka .

P rry -
jazd

t t f m :

Od­
jazd

W.(K
po poł. I 2 55

7 po poł.

z W i e l i c z k i  
do 14 r a k o w a

m iesza . v  N r. 18.

Stacya

Wieliczka . 
Bi rzanów .
Kraków. .

Hr y -  
ja td

g I nT
w ec*ó 

6 110 
6 45

o d ­
jazd

G. W.

12
.wieczór

U

K

Pociąg osobowy Nr. 1 zostaje w związku z pociągiem *  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Granicy,
dto dto Nr. 2 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, Granicy i Mysłowic,
dto dto Nr. 3 dto dto dto x  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska, i Granicy,
dto dto Nr. 4 dto dto dto d o  Wiednia, Berna, Ołomuńca, Opawy, Bilska i Mysłowic.

Mieszane pociągi Nr. 14 i 15 nie jeżdżą w niedzielę i święta n i g d y .
Osobowe pociągi Nr. 16 i 17 łączą się wBierzanowie z pociągiem Nr. 4.

Od Z a rz ą d u  ja z d y  c. f c .  u p rz y w ile jo w a n e j g a licy jsk im i k o le i  H a r o la  L u d w ik a .
r a k ó w  dnia I g o  listopada 1 8 5 8  roku. ,

Pociągi osobowe n a  kolejaoh iel&znyoh.
Odchodzą:

; Krakowa do Wiednia, Wrocławia i Warszawy 7 rano,
3. 45 popołud. =  do Ostrawy (przez
Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 ra- 
n o =  do Rzeszowa 5.4 0  rano; 10.30 rano; 
8. 30 wieczór =  do Wieliczki 7 .15 rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
; Ostrawy do Krakowa 11 rano.
; Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoł.
; Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano.
; Granicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano.
; Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popo­

łud.; 7. 56 wieczór.
; Rzeszowa do Krakowa 1. 25 w nocy; 10. 20 rano; 

3. 10 wieczór.
Przychodzą;

lo Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra­
no; 5. 27 wieczór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wie­
czór =  z Dębicy 6. 15 rano, 3. popołu­
dniu, 9. 45 wieczór =  z Wieliczki 6. 
45 wieczór.

lo Rzeszowa z Krakowa 1.20 w nocy, 12.10 w poł., 
3. 10 popołud.

PODZIĘK O W ANIE. ]
J. X. Józef Hoppe In fu ła t, proboszoz r. k. K apitały  p rze- j _________ ___________________  _____ _______

myślskiej ,  k a w a le r  oo , sue tryack iego  orderu  Leopolda od i y -  ; - m w  _  _ -
cząeego eobie byó n iewiadomym Dobrodzieju, of iarował dla i ■  /  I I  J M  M . '  k .  i J M  A k  » 1 3  J H M ,  RL gj
tu le j .zego  Z ak ład u  u b o g e h  na wsparcie  biednyoh rekonw a le -  j S K  K  M i  S ą  M i  ■  ■  W K  I I I  H  I  « V
nooLtów wyposzczonych z miejskiego szpita la  i należących do m m  1 I U  M A K-7  Mm  t f  V I  M. I I  M  m_J
gminy m iasta  P rzem yśla ,  sumo tysiąc  z ł r .  mk.,  z tem p rz e -  j . „  , . ,  .  ,  .
znaozenicm, ażeby k a p i ta ł  oprooentowaó i tylko prooea ta  na  , w  S k ł a d z i e  g d z i e  j e s t  s p r z e d a z

M Ą K I  T E N C Z Y N S K I E Jten cel obracać.

j :  i w h  x r. * 8 ,  s ^ k .
sk ład a  się niniejsiym  publiczne podziękowanie.

W  Dworku „ W i e l o p o l e "  za Kapucynami
[994] je s t  do wydzierżawienia ___  (1 -6 )

■ T i P l C H R Z ' K
aielki na wsypkę zboża. W iadomość u dzieiżaw cy tan że.

P riy jech a lt od 15 do 16 listop ad a .
HOTEL POLLERA. Czacki Józef, Hr. Łoś W łodzim iera 

r l .  dóbr ze Lwowa. B łaiowski Hieronim w ł. dóbr z Polski, 
larański Karo’, Henryk C hri.t aM Grab eński, kafężna R ot- 
szubei Leona w ł. dóbr, W enzl Ludwik oficer a W iednia W i-  
iłocki Ksawery w ł. dóbr z T arrow a. Sam ter Hartwijr, Blu 
je  Wojciech kopry. Książę Basilewski Aleksander w ł. dóbr 
s W ioclaw a. Lcmbcke Hermann. Mentel Karol kup. z Prus 
Kcuerstein Reimund kupieo z P r.g i. Nester W ilhelm kupiec 
b Berlina!

W yjechali: Theinheiser Jan, Aider Em il, Niezabitowski 
Prane. obyw. do Prus. Niewiadomski Jakub radca do Polsk*. 
L,iSowiccki W acław, Du'cbcwski Ignacy ob do J a s ła  W ierz- 
bian k Ignacy, l lr. W łodtiraieri ob. do Wiednia, Qu'no- 
to Ju liusz kopice, Książę Basilewski, Wenzl Ludwik obyw. 
Jo Lwowa. Pollack Oswald kopiec do Raciboiza. J  rdan A - 
J ,|f  wfaócio:el dóbr do Błon:a. Hr. Stadnicki W ładysław , 
wł- dóbr, P 'J e»>k| Gr. urzędnik do Tarnowa Nessler W il- 
óelm kupiec do HłasowBki Hieronim do Galicyi.

HOTEL R O S Y Jąhl. Tereza hr. Bobrowska w ł. dóbr z An­
drychowa. Otto Erich poruezn. z W iednia. M arya Tzau t gu 
w irnantka * Polrki. Edward Mehler por. z Ołomuńca.

W y je ch a li■ Oito E n ch  por. do Przemyżia. Edward Mehler 
por. do Ołomuńca. ,

HOTEL DREZDKN9 " 1- Alksander Mozewski ob. z żoz$ 
i synem z Rosyi. K sią >* Jan Eolbusiowski proboszcz z J o -

W yjechali: Józ f  R udniger obywatel do W arszaw y. Apo­
lonia i gocks ob. do Pol ki.

HOTEL PASKI. Kaziml TZ hr, ł.ubiedski, Stanisław  Bor­
kowski w ł. dóbr z Polski. Konstan y  Nowak chemik za Szoza- 
kowy. Józef W anek fizyk, J- Ą e"* 1611 *tk/ ;  ‘ Galicyi Kon­
stanty S u lk .w sk i, W ładysław  W olski artyżol dram. z R ze-

H,‘°W yjechali: Józef Popławski ob. * wł.
dóbr/A leksa dor Rzewuski w ł. ddbr do P o ^V  ^an e issek  

Pnwl kowski ck. kadet do Pragi W ik to r B e rsk iw L  d*br do 
Tylmano y. Ilerman Ringelheim kup. do larnow a. Jó*ef 
Priedm am  obyw. do Galicyi. Józef Zaleoliowskl gronom na 
prywatne mieszkanie. . . „  .

HOTEL HOLskl. Grosa Frano. ob z Galicyi. Bystrzono- 
wski Fel ks ob. z Polski. Ruppoldy Edward arty s ta  z j e ­
dnia Hertz Józef knp. z Nowego Tyczyna. Roiohmann S. ku- 
,i«j z Oderlcrga. Trischel Wojciech ju rysta  z ProsnilZ.

Od zak łada ubogich. 
Przemyól dni* 16 października 1858 (9 9 3 -1 )

..   ,  -    ,  -  - -  i

sprzedaje się  po 4 7 %  C e i l t Ó W  nowij w a­
luty aUStf. (995-1-3)

ADWOKAT
N ajw ytw orniejsza i nieszkodliw a  

F ”o e s a r s k o - f r a n c u z k i m  p a t e n t e m  ^
nrzez TTriad Z d ro w ia  W P a r y ż u  uwieńczona

D r. W l t s k i
przeniósł m ieszkanie sw oje od Igo  paździer­
nika do domu p. K icińskiego w Rynku g łó ­
wnym pod N . 2 6 5  na II piętro.
(876-3) K raków 6  października 1 8 5 8 .

(E A 1T B E R G E R )
pod n azw ą:

płyn zmienny
W I O S K A

W G a lic y i, o 2 mile od Krakowa odległa, 
    w obejmująca 28 1  morgów, zabudowania po­

rt© f a r b o w a n i a  w ł o s ó w " ,  w a - ! [ z^ " ei 2 «£rody owocowe, 1 warzywny,
s ó w  i  f a w o r v t o w  w  r ó ż n y c h  | lasu około 60  morSdw7 Jest z . woInej rękis o w  l  l a w o i r i o w  w  1 .1 1  , do rzedaniai d kory,ystnym. warunkami

, . p  m i Bliższą wiadomośó udziela W. Pate/ski Ulica
W JCflnCJ ch w ili i b ez  p om ocy  ODCGj osoby# j Grodzka w domu zwanym na „Podelwiu“.— Listy
Środek ten przewyższa w szystkie inne wynalazki w tój f {TunCO. (941-2  4)

• « . . .  • -*----1 - Ł -----J~ — . V

W TRAKTYKRM
przy ulicy Kanonnej pod L . 171 O B I A D  
z t r z e c h  potraw z ło żo n y , kosztuje m iesię­
cznie 7  z ł .  6 5  o  nową wal. austr. (9 7 7 -3 )

mierze poczynione, farbuje bowiem siwe lub rude w łosy  do 
wolnie na kolor J n i s n y ,  s z a t y n o w y ,  c i e m n y  I  c z a r -  j 
j j y .  W oda Bergera nie drażni bynajmnićj skóry, ani osłabia , 
włosów , ale owszem dłuższe jej uźyoie sprawia gęsty  porost 
w łosów , według świadectwa najsłynniejszych chemików pa­
ryskich  i loudyńskich, którzy temu płynowi jednomyślnie i I 

pochwałą przyznali te odznaczającą zaletę. G łówny sk ład  
ca łą  A ustryą i Polskę otrzymuje lA f k r o l  M  e m i t  HUM 

w Krasow ie. Cena Igo pudełka ze 2  szczoteczkami z łr . 4‘ 
Opisy sposobu używaniapo francusku, po niemiecku i po polsku 
dodają sio bezpłatnie.

g z ź f -  w ło s y  joden raz tylko tą  wodą ufarbowane, niepu 
szczą nigdy więoój koloru im nadanego. Zam awiający raczą 
oznaczyć kolor farbowania włosów

FORTEPIANÓW
UNA U L U

we L w ow ie przy ulicy Jezuickiej w kamie­
nicy hrabiego K am ickiego pod N . 3 6 8 .

Jan  Bslko pewróciwszy teraz ze swej podróży, m 'arowicie 
z Paryża, Lipska i W iednia, pomnożył sk łsd  swój świeżym 
transportem fortepianów pierwszyoh fabrykantów wiedrńskieh 
jako to : Streicbera, BSsendorfera, Bachmanna, Sohweijrhofe- 
r a — lipskich Brcitkopfa i Haertla, a  paryskich: E rarda 
Pleyela, Heroa, Borda 1 Blaosseta, z różnenii ozdobami na bo­
kach i brzegami, po najumiarkowańszyoh ceuach. Tenże posia­
da także damskie pianiny i physh«rmoniki w guście najmo­
dniejszym, przyjmuje porównie wszelkie obstalunki tak w k ra ­
ju jak  i z za granicy, odstawi aa miejsoe i ręczy za wszystko; 
nakonieo gotów służyć reparaeyą i strojeniem fortepianów 
każdego czasu.

Lwów w miesiącu wrześniu 1858. (8 3 7 -8 )

stada J .O . księcia  W ła d y s ła w a  
J g E g S ^ S a n g u szk i w Gumuiskach przy T a r-  
nowie, jest kilkanaście

M ł o d y c h  K o b y ł
z wolnej ręki do sprzedania. (9 67-3

6.6EBHARDT
£ jeneralny Aje«t (linKrakowa i Oalicyi zachodniej
n-; c. k. uprzywil. pierwszego Austryackiego

Saponinę Vegetale Dulcifiee 
m y d e łk o  r o ś l i im o - lc k a r s k ie  w  n r  V V] U  W  I  U *

wynalazku sław nego chemika B e r g e r a  w  Paryżu.
Ze wszystkioh dotąd znanych m ydeł toaletowych najdosko- ' p o l e c a  s i ę  W p r z y j m o w a n i u  U b e z p i e c z e ń  p r z e c i w k o  p O Ż a r O H l  t b u d y n k ó w ,  rU chom D S C G

wlinYyśn°adfk ó tV ^ > T  -  PJoUnTay zailc.*’’*'^'L w arów , ziem iopłodów ; z a b e z p i e c z e n i a  ż y c i a  i  p o s a g ó w ,  przez obliczanie P re -
tukn nailAtiREfl do kąpieli- Niezbędne je s t  to m rdełko podczas mii w n a in i7 .S 7 .V C h  kwotach.

   przy ulicy Grothktój Mr. 3®
na p ie rw sz e m piotrze.   (931-2-10)

SPOSTRZEŻENIA m e t e o r o l o g ic z n e

<aa na n m w j ł  ■ *  ą - -------------
Krakowie. — C e n a  1 sztuki 35 kr. L e o n  P e łle ra y .

17 Rue C roiz-des-Petits-C ham ps w Paryżu, 
Nabyć można tejże wody 1 mydełka

we Lwowie u Bon. Bt ller. __
„ Kielcach u Leona Możdżcńskiego.
U p r*  Przeciw wypadaniu w łosów , do zaohowanla tychże w po­

rządnym stanie i zapobiegania ich siwieniu, jest najlepszym 
środkiem POMADA sław nego Dr. Dup uy Ir en. C e n a  1 słoika 
poroelanowego wraz z opisom z łr . 1. Nabyć takowćj także m o-
I n a  <■   i  .  *  . . . .
r — vvinmiwtj|0 w r u  h Ujn»v-  -----   •
sną w Ewyi wimiankowanyoh handlach.
(985- t )  K a r o l H errm an n ’ Krakowie.

&

wys. bar. 
w lin. par.

przy 
0* Reaum.

stan ofep.
podług

Reaumur*

15 2 326’” 40 
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- 3 7
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